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3 Cena .'kumem 
seaty w Krakowie, Podgórzu 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1X. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
^Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 I., 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EOZEMPLAkZE NABYWA^ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM 1 NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny (ilustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc 
hi 86 raty prowadzi w a wola zarządzie p. M. Hupczyś.

Administracya .NOWIN": ul. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na lwów Skład I Ekapadycya: Agencya 
Sektławakitia, Pasaż Haasnaaa L. 2.

7edakcya I Administracya .Nowin": Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340. 
| Ekspedycya .Nowin" ul. Wiślna L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZUZKPAlkSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 

Rękopisów nie zwraca sie.

»WOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i aa prowincyi.

Pragmatyka służbowa.
Zamieścił limy wczoraj w streszczeniu komu­

nikat (ificyaluy o przedłożonym przez rząd Izbie 
posłów prejekeie ustawy o stosunku służbowym 
urzędników i służby państwowej (pragmatyka).

Dzisiaj otrzymaliśmy z Wieduia cały tekst 
ustawy, która wymaga dokładnej oceny. Bez wąt­
pienia nowa pragmatyka stanowi postęp w po­
równaniu do obecnych stosunków, ale z drugiej 
atroay stwierdzić należy, że nie czyni jeszcze za­
dość wszystkim uzasadnionym życzeniom urzę­
dników, oraz służby państwowej. Przeto 
uważamy za wątpliwe, czy Izba posłów uchwali 
pragmatykę w przedłużonej formie 1 przypuszcza­
my, że dokonane w niej będą zmiany i poprawki, 
uwzględniające w większej mierze słuszne życze­
nia kół interesowanych.

Przedłożony projekt pragmatyki wprowadza 
szereg inowacyj: mianowicie awans czasowy, 
jawną kwalifikacyę i zupełną reformę postępowa­
nia dyscyplinarnego.

Postanowienia pragmatyki, tyczące się awansu 
czasowego i jawnej kwalikacyi, podaliśmy wczo- 
raj w streszczeniu.

Z kolei przytaczamy dalsze postanowienia (tak­
że w streszczeniu).

Obok tego nowego systemu awansu zatrzyma- 
nem będzie także obecnie stosowane nadawanie 
wolnycn posad systemizowanych bez względu na 
termin czasowy (służby), a to w miarę uzdolnie­
nia i pokładanego w dauej osobie zaufania.

Bardzo ważne zmiany wprowadza przedłożenie 
na polu postępowania dyscyplinarnego, gdzie w 
miejsce obowiązujących postanowień wprowadza 
się przepisy wzorowane na postępowaniu dyscy- 
plinarnem wobec urzędników sędziowskich.

Mianowicie zamierzonem jest zaprowadzenie ko- 
misyj dyscyplinarnych, które mają zbadać przędło- 
ioua im wypadki w drodze postępowania ustnego 
na podstawie śledztwa wstępnego i wydawać bę­
dą swe orzeczenia w obecności obwinionego. Prze- 
widzianem jest dalej dopuszczenie obrońcy z gro­
na kolegów. Jawność postępowania dyscyplinarne­
go będzie i nadal wykluczoną, jednakże obwinio­
nemu wolno będzie dopuścić do rozprawy trzy o- 
8oby zaufania ze stanu urzędniczego.

Przedłożenie zawiera postanowienia o przy­
znaniu rocznych urlopów w pewnych minimalnych 
rozmiarach, oraz postanowienia w sprawie prze­
noszenia w stan spoczynku, które dają gwarancyę 
zapobieżenia samowolnemu postępowaniu, oraz o- 
kreślsją wymiar penByi w pewnych wypadkach. 
Wśród innych znajduje się tam postanowienie, że 
urzędnikom, którzy z powoda eiężkiej i nieuleczal­
nej choroby lub skutkiem wypadau nieszczęśliwe­
go stali się niezdolnymi do służby, ma się doliczyć 
19 lat do lat siużoy przy wymiarze emerytury.

Obszernie zajmuje się projekt sprawą uregulo­
wania obowiązków, wynikających ze stosunku słu­
żbowego. W szczególności zaznacza obowiązek u- 
raędmków, aby takżw w życiu prywatne® trzy­

Lampa abisyńska.
Ludnie są, doprawdy, bardzo dziwni.
Pewnego dnia, przechodząc linią A-B, ailyszałem, 

że ktoś woła mnie po nazwisku. Odwracam się i spo­
strzegam przed sobą barczystego mężczyznę, z roze­
śmianą, ogorzałą twarzą i przedwcześnie osiwiałem) 
włosami.

Twarz jego tchnęła rycerskim zapałem i tem weso- 
łem ożywieniem, które dla mężczyzn jest sympatyczne, 
a dla nobiet —- niepokonane.

— Założyłbym się, że mnie nie poznsjesz — po­
wiedział.

— Istotnie, niezupełnie...
— Mikołaj Kuderski. Poznaliśmy się przed pięcia, 

czy sześciu laty na polowania...
— Ach, tak, tak!
— Dopiero wczoraj powróciłem — ciągnął dalej 

Kuderski. — Słyszałeś może, że przez rok podróżowałem 
po Afryce.

— Rzeezywiśoie, coś o tem słyszałem.
— Teraz zamierzam osiąść na stałe w Krakowie. 

Barn nadzieję, że będziemy się często widywać.
— Bardzo mi miło...
— Ale, prawda, ety wiesz, dlaczego cię zatrzyma. 

mali się tych granic, jakie zakreśli im obowią­
zek Ich stanu 1 aby wstrzymywali się od wszyst­
kiego, co nie da się pogodzić z dyscypliną służby 
państwowej. — Rezerwa ta, nałożona na urzędni­
ków, nie ma jednak wykluczać ich od udziału w 
życiu politycznem. Bierne 1 czynne prawo wybor­
cze do ciał wyborczych urzędników nie doznaje 
ukrócenia. Aby jednakże z góry uniknąć konflik­
tu obowiązków, projekt przewiduje czasowe po­
stawienie w stan pozasłużbowy urzędnika, stara­
jącego się o mandat do ciała prawodawczego, al­
bo który mandat taki uzyskał, mianowicie na 
czas kampanii wyborczej, względnie na czas trwa­
nia mandatu, z tem, że taki urzędnik nie ma 
spełniać żadnych obowiązków służbowych, otrzy­
muje jednak nadal pełne pobory — służby 
czynnej.

W projekcie poręcza się takim urzędnikom 
ponowne wstąpienie do czynnej służby po zakoń­
czeniu kampanii wyborczej, względnie po zakoń­
czeniu trwania mandatu. Przytem czas spędzony 
prsez urzędników w stanie poza służbowym ma im 
być wliczony do oznaczenia klasy płac. Przeciwko 
urzędnikom w stanie pozasłużbowym nie może być 
ani wdrożone ani prowadzone śledztwo dyscypli­
narne.

Co do uniformów — pragmatyka wskazuje na 
obecne przepisy.

Postanowienia pragmatyki służbowej odnoszą 
się także do urzędników sędziowskich, z wyjątkiem 
tych, które się tyczą specyalnle sędziów. Wyjęci 
są: ministrowie, prezydent najw. trybunału rachun­
kowego, prezydenci trybunałów najwyższych sądo­
wych i nauczyciele państwowi, dla których stoso­
wanie pragmatyki służbowej osobno będzie uwzglę­
dnione.

W drugiej części zawarte są postanowienia 
pragmatyki służbowej dla służby i podurzędników, 
analogiczne do przepisów, obowiązujących dla n- 
rzędników.

Wojna turecko-bolgarska?
Między Turcyą a Bułgaryą wytworzyły się 

bardzo naprężone stosunki, których rezultatem by­
ło rozpoczęte onegdaj graniczne starcie piechoty 
i artyleryi. Bułgarya protestuje przeciw gospo­
darce tureckiej w Macedonii; podróż króla 
Ferdynanda do Petersburga jest w zwią­
zku z tą sprawą. — Turcya zaś, wewnętrznemi 
politycznemi walkami trawiona, miałaby interes 
w wywołaniu wojny zewnętrznej. — Sytuacya na 
Bałkanie jest zatem bardzo poważna.

W Rzymie Nasi-bej, jeden z wybitniejszych 
Młodoturków oświadczył w „Corriera della Se­
ra®, iż wojna turecko - bułgarska jest nieunik­
niona.

Nasi-bej oświadczył, iż Turcya o Kretę nie 
myśli wcale wojny wszczynać, natomiast z Buł­
garyą musi stoczyć bój na śmierć i tycie. W tym 
celu stanie za dwa miesiące na granicy turecko- 

łem? Chciałem się dowiećwieć o twój adres. Nie śmiej 
się ze mnie. Przywiozłem cl prezent.

— Mnie?
— Tak. Przywiozłom go z Afryki. Możesz to ze 

spokojnym sumieniem przyjąć. Drobiazg: lampa z Abi­
synii.

— Doprawdy, jestem wzruszony. Nie pojmuję je­
dnak...

— Zaraz zrozumiesz. Zachorowałem tam na febrę: 
cztery miesiące przeleżałem w łóżku. Byłbym z pewno­
ścią umarł z nud, gdybyś ty mnie nie zabawiał.

— Ja?!
— Kiedy odjeżdżałem, moja siostra, a twoja za­

przysiężona wielbicielka, włożyła ml do kufra kilka 
twoich książek. Nie znałem twyeh utworów, w czasie 
rekonwaluaeeneyi poprostu je pochłaniałem. Nie jestem 
w stanie wypowiedzieć, jak bardzo podobały mi się te 
opowiadania.

— Chorzy są zawsze niesłychanie wrażliwi — 
wtrąciłem skromnie.

— W nieskończenie długie wieczory, które spędza­
łem pod płótnem mego namiotu, myślałem o tubie 
z sympatyą i wdzięcznością Wówczas to postanowiłem 
ofiarować ci lampkę, palącą się nocami u mego po­
słania.

Uścisnąłem ze wzruszeniem rękę podróżnikowi. 

bułgarsklej pół miliona wojska tureckiego. Bułga- 
ry*  jest niewygodną sąiladką, a Turcya musi ją 
zniszczyć za wszelką cenę.

Bułgarya pragnie już od pewnego czasu za­
wrzeć przymierze zaczepno-odpornc z Serbią, ale 
dyplomacya turecka paraliżuje wszelkie to za­
biegi.

Pierwsza potyczka wojenna i dyplomatyczna.) |
Konstantynopol Wczoraj rozpoczęły się już 

niejako ofieyaluo walki na pograniczu bułgarsko- 
tureckiem. — Potyczkę stoczyły nadgraniczne od­
działy rekognoskujące. Prowokacya była po stro­
nie tureckiej.

Przedstawiciel rządu bułgarskiego Sarafow 
oświadczył, że napady na Bułgaryę muszą abso­
lutnie ustać. Na to poseł turecki odrzekł: .1 my 
mamy już tego dosyć". Wielki wezyr oświadczył 
niedwuznacznie w prowokującym tonie, że nie 
Turcya, lecz Bułgarzy naruszyli z bronią w ręku 
granice.

Natomiast z Berlina, gdzie w tych dniach bawił au- 
stro węg. min. spraw zagr. bar. Aehrenthal, uspo- 
kająjący nadszedł komunikat:

Berlin. Urzędowo donoszą, że podczas konfe- 
rencyi br. Aehrenthala z kanclerzem nlem. Beth- 
mannem Hollwegiem, obaj ci mężowie stanu mieli 
możność stwierdzenia, że Austro-Węgry i Niem­
cy dążą do utrzymania status quo na bliskim 
wschodzie oraz, że sympatycznie witają dalsze 
skonsolidowanie się wewnętrznych stosunków pań­
stwa otomań&kiego. — Hr. Aehrenthal i Bethmann- 
Hollweg pozostali przy spokojnem osądzaniu naj­
bliższej przyszłości, zarówno co się tyczy sytua- 
cyl w Europie wogóle, jak i rozwoju wydarzeń 
na najbliższym wschodzie. Ta pewność opiera się 
przedewszystkiem na stosunku sojusz owym obu 
państw..do yioch, jakoteż na pomyślnym ruz roją 
stosunków Austro-Wegier i Niemiec do innych 
państw.

Ludauść Wiednia śledzi z najwyższym niepokojem 
przebieg choroby dra Luegera. Kolo bramy ratuszo­
wej, gdzie wywieszacie są biuletyny, ciśnie się nie­
ustannie tłom kilkuset ludzi; w komisaryataeh okręgo­
wych b ulótyny są również oblężone. Zewsząd napły- 
wają nieustannie podarki, kwiaty i lekarstwa domowe. 
Jedna z pań, pcdczts ostatniego sudyum choroby, któ­
re zaczęło się przed kilkunastu dniami, pojechała n- 
myślnie do Lourdes, aby przywieść wody! Jakiś przy­
bysz z Berlina natarczywie domagał się widzenia z 
lekarzami, ehcąo im przedłożyć swój system uleczenia 
dra Luegera zapomocą radium. Jakiś wieśniak przyje 
chał do Wiednia, aby doradzić lekarzom nżyele ziół i 
kwiatów, które .wyciągają" chorobę. Nie brak też 
rad i wskazówek ze str. ly lekarzy, komunikujących 
się z ordynującymi ebirorgami. Wśród ladncśd daje 
się słysieó gdzieniegdzie przypuszczenie, że dr. Luegsr 
jest „źle'leczony*.  Wyraża się te w setkach listów,

— Przyjmuję i pe tysiąc razy dziękuję za teu po- 
darasek. Stanie się to dla małe miłą pamiątką.

Ceyliż trzeba dodawać, że w tej chwili czułem 
wielką i glębokoką sympatyę względem podróżnika 
z Afryki?

— A zatem do widzenia!
Zapomniałem o abiayiskioj lampie, a nawet, zdaje 

się, o samym Kudsrskim. Przez pól roku ule o nim 
nie słyszałem. Wkoicu tego czata spotkaliśmy się w re • 
atauracyi w Saskim Hoteln.

Spostrzegłszy mnie, Kuderski zmarszczy) brwi i zmie­
szał się. Nagle oczy ma zabłysły.

— Ach, prawda, wszasże to tobie eoś przyrze- 
kłem! Absyńską lampę! Dostaniesz Ją, mój drogi, do­
staniesz! Tylko, że uie możesz sobie nawet wyobrazić, 
ile kłopotów i nieprzyjemności miałem w ostatnich cza­
sach.

— Ol — rzekłem tonem głębokiego współezueia.
— Bieczy moje nadeszły z Afryki w szesnastu 

skrzyniach. Trzeba było opłacić cło, wszystko rozpako­
wać i przyprowadzić do porządku. Allach dał, żem już 
z tem skończył. I lampka także przyjechała. Jeżeli 
eheesz, przyślę ci ją.

— Ależ to nic pilnego. Przy sposobności...
Okazało się, że sam Kuderski uważał, że niema się 

co spieszyć, w ciągu kilku tygodni bowiem nie słysza­

jakie otrzymują lekarze, nieraz z pogróżkami i in­
wektywami.

Zarządzono środki, aby ograniczyć ruch pa wazów 
przed ratuszem, gdyż hałas szkadu stosowi nerwowe­
mu chorego.

Także w parlamencie choroba dra Langera wywo­
łuje deprymujące wrażenie i te nie tylko w łosie jego 
własnego stronnictwa, ale, śaiało rzec mężna, wśród 
wszystkich stronnictw. Teraz dopiero okazuje się, Jak 
wielką popularnością cieszył się Luegor w Izbie posel­
skiej. We wszystkich klubach, na wszystkich posie­
dzeniach mówią tylko o jego chorobie, co chwila żą­
dają z ratusza wiadomości. Posłowie, którzy wracają 
z ratnsza, nie mogą nadążyć z odpowiedziami na za­
pytania.

Telegramy „Nowin“.
Wiedeń. W stanie zdrowia dra Luegera nastą­

piło wczoraj po południu małe polepszenie, leka­
rze jednak mimo to nie robią żadnej nadziel utrzy­
mania go przy życiu. Wczoraj po południu nerki 
częściowo na nowo funkeyenowały, co przypisują 
licznym injekcyom diuretiny i soli. Pęeherz mo­
czowy jest po części sparaliżowany. Lekarze za­
wiadomili wczoraj oficyalnle Wydział miejski, że 
życie Luegera obliczać już można tylko na go­
dziny.

Dr. Lueger sam zdaje sobie sprawę ze swego 
stanu, co widać z rozmowy, jaką miał wczoraj 
ze swym osobistym przyjacielem, członkiem Wy­
działu miejskiego Hallmanem, któremu powiedział:

— Z Luegerem się już kończy. Widzisz mię 
dziś po raz ostatni. Pozdrów swą żonę.

Jak lekarze opowiadają, stan Luegera był 
wczoraj nad ranem bardzo groźny; chory tracił 
przytomność, ręce i nogi drgały; były wszelkie 
objawy ataku uremicznego.

W szkołach ludowych zarządzono modlitwy za 
zdrowie dra Luegera <

Wiedeń. Do parlamentu nadchodziły przez ca­
ły dzień telefoniczne wiadomości o stanie Lue­
gera. W parlamencie omawiano różne kombinacje 
co do następcy po Luegerze. Jako przyszłego 
przywódcę stronnictwa chrześciańsko-socyalnege 
wymieniano Gessmanna, a jako przysiłege bur­
mistrza pos. Steinera.

Sytuacya w piątek.
Wiedeń. Przed południem stwierdzono u dra 

Luegera osłabienie akcyi serca, ponadto dr Lue- 
ger bezustannie łkał; po zaostosowaniu injokeyj 
uspokajających łkanie ustało. Tętno wynosi 7ł.

Z KRAJU.
Z Kalwaryl. Wobec wygaśnięcia prawa propina­

cji sprawa uzyskania koneesyj szyikarskisk 
ogromnie zaprząta tutejsze sfery. W Kai wary i mają 
być cztery szynki. O koncesje starają się sami 
izraelici; propinator Aaiafcld ma pono od radnysk jiż 
obleeane poparcie wobec starostwa i jest pewny, że 
otrzyma koncesję. Dlaczego niema ekrzsśs. kompstu- 
tów, tego nie rozumiemy. Ś władany te o isdalsasyi i 
braku przedsiębiorczości.

łem o nim, ani o ablsyńsklej lampie. Pewsage ram 
w teatrze zi a lazłem się obok liege.

Zobiczywszy mnie, trochę poeeerwieilał. Nagle 
wziął mnie za rękę 1 rzekł z gorzkim wyrautem:

— Ach, ti wasi krakowscy rzemieślnicy... mili lu­
dzie, niema eo mówić!

— Cóż ci zrobili? — zapytałem.
— Łańcuszek, przytrzymujący gasidle przy abisyi- 

skiej lampie, którą przywiozłem, jak wiadomo dla sie­
bie oberwtł się. Oddałem lampę do reparacji, do naj­
lepszego majstra... Wyobraź sobie, mój drogi, moją 
wściekłość! Z dziesięć razy posyłałem po nią służące­
go 1 nigdy nie była gotowa. Wreszeie sam poszedłem: 
a gdy ehciałem bądź eo bądź zobaezyć lampę, kochany 
majster przyznał się, że ją posłał de naprawy do 
Wiednia. Mój drogi, to nie są sposoby na stworzenie 
przemysłu polskiego, o nie! Dzisiaj n&koniec dostałem 
lampę, jutro ty ją otrzymasz...

Nie przysłał mi jej ani nazajutrz, ani po miesią­
cu. A przyznam się, że miałem wielką ochotę chociażby 
na nią spojrzeć.

W miesiąc potem spotkaliśmy się na ulicy. Zau­
ważywszy mnie, czemprędzej odwrócił głowę i umknął 
do bramy domu, w którym najwidoczniej nie miał nic 
do roboty.

Zaczynało mię to irytować.

t Nowość! f
w tutkach poleca znana

cygaretowych || JL JElawAAAwa*  ze swych
port ———————— wyrobów

( Nowość! 1
FABRYKA RUDOLFA HERLICZKI W KRAKOWIE.



W Kalwaryi T. S. L. urządza odczyty praktyczne 
wieczorami, ale Kalwaryanie nie chcą jakoś uczęszczać 
na nie. Sala zazwyczaj pusta, odczyt nie może się od­
być, bo niema słuchaczy, którzy wolą siedzieć .w pro- 
pinacyi.

Zawiązuje się tutaj Spółka, która handel odpustowy 
zamierza wziąć w swoje ręce. Daj Boże, by się tylko 
utrzymała ta spółka. Urzędnicy i wogóle inteligeneya 
kalwaryjska wraz z księżmi, tak zakonnymi, jakoteż 
świeckimi zajmnją się organizacyą tej spółki.

Wadowice. (Nieszczęśliwy wypadek z końmi).
W Wadowicach udziela lekcyi tańców przybyły z Kra­
kowa p. Z. Gruszczyński. Młodzi i starzy, z miasta i 
okolicy, korzystają z tej sposobności. Zapisały się też 
na te lekcye córki p. Henryka Fristera, dzierżawcy 
dóbr Gierałtowiczki. P. Frister jest amatorem ognistych 
koni i owsa im nie żałuje. Byliśmy też nieraz już 
świadkami tu w Wadowicach, jak konie jego do bry­
czki wprzęgnięte, na której córki jego, panienki bardzo 
wykształcone i z urody na całą okolicę znane, znajdo­
wały się — brykały i płoszyły się. Dopóki jednak 
wprawną ręką woźaicy kierowane były — wszystko 
szło dobrze. Nieszczęście jednak chciało, iż we środę, 
t. j. 23 b. m., brakło wytrawnego woźnicy, a młody­
mi, ognistymi konikami, które p. Frister świeżo od 
wojskowości otrzymał, młody chłopak odwieść miał pa­
nienki z Gierałtowiczek, 9 kim. od Wadowic odległych, 
na lekcye tańców do „Sokoła*  do Wadowic. — Konie 
jednak, pędząc z pagórka w Radoczy ku Wadowicom, 
spłoszyły się i z roztrzaskaną bryczką, a właściwie tylko 
z samemi kołami z bryczki, do dworu o godzinie 5-tej 
po południn powróciły. — Domyślano się nieszczęścia, 
a po poszukiwaniu znaleziono tak woźnicę, jak i obie 
panienki bez przytomności przy drodze.

Co było powodem nieszczęścia, nikt nie wie, bo 
naocznych świadków wypadku nie było. Woźnicę od­
wieziono do szpitala do Wadowic. Do przytomności 
dotąd nie powrócił. Panienki przewieziono do Gierał­
towiczek, a lekarz dr Opydo w tym samym dniu za­
raz sprowadzony, skonstatował u młodszej 16-letniej 
Matyldy, złamanie nogi, n starszej 22-letniej Sidonii, 
obawiać się należy wstrząśnienia mózgu. Dr Opydo 
1 dr Bukowski znajdują się przy łożu ciężko cho­
rych.

Drugi wypadek, ale humorystyczny, dostarcza te­
matu do rozmowy w kołach męskich. W kawiarni w 
rynku, „Centralką*  zwanej, w nocy z 22 na 23 b. m. 
jeden z wadowickich Don Juanów pan F. nie mogąc 
pozyskać przychylności ładnej kasyerki, przekupił słu­
żącą Centralki 3 koronami 1 zakradł się do pokoju ka­
syerki pod łóżko. Służąca zdradziła jednak tajemnicę 
— i Don Juana przy współudziale licznych gości 
z wielką pompą, owacyjnie wymieciono w nocy z pod 
łóżka.

Tarnów. (Powrót burmistrza. — Z kroniki po­
licyjnej) Burmistrz tutąjszy, dr Tadeusz Tertil, powró­
cił ze Lwowa po zamknięciu sesyi sejmowej i objął 
Urzędowanie na ratuszu. Na porządku dziennym spraw 
miejskich stoi w pierwszym rzędzie kwestya urządze­
nia elektrowni w związku z ukończeniem prac wodo­
ciągowych. Sprawa ta o tyle została przyspieszona, że 
Wydział krajowy zatwierdził dopiero onegdaj pożyczkę 
na tntejszą elektrownię. Na dzień dzisiejszy zwołał bur­
mistrz posiedzenie Rady miejskiej, a na porządku 
dziennym stoją wszystkie aktualne sprawy miejskie.

Jan Kasak, znany niebezpieczny złodziej, został 
przed kilku dniami pochwycony przez tutejszą policyę 
i oddany prokuratoryi państwa. Ostatnim jego „czy­
nem*  było zwędzenie 150 kor. pewnemn obywatelowi 
W wagonie kolejowym. Przepuściwszy tę kwotę w je­
dnym dniu, dostał się w stanie podchmielonym w ręce 
policyi.

Apolinarego Adamczyka, który zaknpił już bilet 
do Krakowa, spotkała ta przykrość, że musiał w to­
warzystwie polieyanta wrócić do miasta. „Nabył*  bo­
wiem w drodze kradzieży poprzednio większą kwotę

Obchodziłam się bez lampy do tej pory, mogłem 
tak żyć 1 dalej. Jakaś głupia lampa stanie się przy­
czyną, że ten poczciwy chłopiec w końcu mnie znie­
nawidzi !...

Los chciał, że spotkaliśmy się znowu w Wiednin 
na Ringstrasse w tramwaju. Zmieszał się okropnie. 
Przyszło mi na myśl, żeby zawrócić, ale w tej chwili 
kontrolor wziął mój bilet. Kuderski odważnie zbliża' 
się do mnie.

— Powiedz mi — odezwał się ze złością — gdzie 
jest ta ulica Krótka w Krakowie, na którą zalazłeś ?

— Mieszkam na ulicy Długiej — odparłem zakło­
potany.

— To dobre I — krzyknął Afrykańczyk. — Od 
kilku jnż miesięcy sznkałem cię na ulicy Krótkiej.

Wyjął notes 1 z wściekłością poprawił niby mój 
adres. Tym razem nie wspomniał już ani słowa o 
lampie...

Zeszłej zimy spotkałem swego przyjaciela w salo­
nie pp. S. Kiedy mię niespodzianie spostrzegł, twarz 
jego z czerwonej stała się śmiertelnie blada. Rzucił na 
mnie spojrzenie pełne rozpaczy, jakby chcąc powie­
dzieć: nawet filiżanki herbaty nie mogę wypić przez 
tego łotra I Potem z ponurą miną, mierzonym krokiem 
podszedł ku mnie.

— A propos! — rzeki. — Otrzymałeś abisyńską

Zmiana 
firmy. Największy skład przyborów i szat kościelnych i~i

1 artykułów dewocyjnych poleca po najtańszych cenach:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
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pieniędzy, całe^ubranie i kilka^drobnostek od pewnego 
tutejszego gospodarza.

Jarosław. Walne zgromadzenie członków kor­
poracyj przemysłowych. Minionej soboty w dniu 19 
b. m. odbyło sie walne zebranie członków wszystkich 
4 korporacyj przy nader licznym współudziale człon­
ków w obecności komisarza rząd, dra Kantora. Porzą­
dek dzienny wypełniła sprawa: 1) zmiany statutów w 
myśl ustawy przemysłowej z 1907 r., 2) zmiany sta­
tutu sądu rozjemczego, 3) zmiany obecnych korporacyj 
na grupy fachowe, 4) sprawa ubezpieczenia na sta­
rość na wypadek niezdolności do pracy. Po przedysku­
towaniu spraw powyższych, zmiany statutów dokonano 
w zastosowaniu do miejscowych warunków.

Nowy starosta. Starosta jasielski p. Michał Raw­
ski objął onegdaj urzędowanie, jako kierownik staro­
stwa w Jarosławiu. W ostatnich dniach urzędnicy 
wszelkich dykasteryj przedstawili sie P- staroście.

Kradzież w sądzie powiatowym. Wypuszczeni 
z aresztów sądowych złodzieje, Szymczuk i Tuleja, w 
swem wielkiem przywiązaniu do gmachu sprawiedliwo­
ści, odwiedzili w nocy budynek sądowy, zabrali z biura 
radcy dwie bluzy uniformowe, dywan i obrus ze stołu, 
a ze szuflady innego biura kilkadziesiąt koron. Widząc 
ich przywiązanie, woźni, którzy w czasie tej kradzieży 
nadbiegli, przyłapali ich i ptaszki powędrowały znowu 
do klatki.

Samobójstwo rekruta - ochotnika. Dnia 22 b. m. 
odebrał sobie życie celnym wystrzałem z karabinu sze­
regowiec 9 komp. 89 pp. 19-letni ochotnik śp. Braun- 
bergier, wyznania rzymsk.-kat., rodem z Możałowic.— 
Kula przeszyła denata na wylot w kierunku obojczyka 
i ugrzęzła w powale sali kasami, w której tenże za­
machu dokonał. Przyczyną targnięcia sie na życie było 
postępowanie i obchodzenie sie z n'm „zugsfiihrera*  
Reszatyły, który już raz za spowodowanie samobójstwa 
dłuższą karą odbył.

Uroczysty wieczór dla uczczenia rocznicy po­
wstania styczniowego odbył się w dniu 20 b. m. sta­
raniem Czytelni robotniczej T. S. L. im. Kilińskiego 
w pięknie przystrojonej sali Towarzystwa. Program 
wypełniło słowo wstępne p. Augusta Meinharta, dekla- 
macye pp. Irli, Orzecha i Kopeckiego, śpiew p. Mści- 
sza oraz odczyt p. Harliiudera.

Pruchnik. (Napad na proboszcza). Na probo­
szcza w Pruchniku, ks. Motyla, urządzono rozbójniczy 
napad. Czterech sprawców ukryło sie w sypialni w mie­
szkaniu księdza z niewątpliwym zamiarem rabunku, lecz 
na szczęście wykryto ich i przytrzymano. Są to mie­
szkańcy Pruchnika. Ks. Motyl był długie lata kanoni­
kiem parafii w Jarosławia.

Zjazd kolejowy w Jaśle, w niedziele d. 27 bm. 
o godz. 3 po południn, odbędzie się w sali Rady pow. 
wiec kolejowy, zwołany przez pp. T. Sroczyńskiego, 
hr. Reya i hr. Romera, jako prezesów Rad powiato­
wych w Jaśle, Pilśnie i Ropczycach. Zaproszono 12 
reprezentacyj powiatowych, 42 wiejskich, 80 właści­
cieli dóbr, zakładów kąpielowych, kopalń i fabryk etc, 
interesowanych w przeprowadzeniu kolei z Jasła do 
Dąbicy. Nadto zaproszono reprezentantów Wydziału 
kraj., politechniki, Izb handlowych w Krakowie i Lwo­
wie, Tow. roln. krak., dyrekcyi kolei państw, w Kra­
kowie, Ligi pom. przem., Związku przemysłu fabry­
cznego i kraj. Tow. naftowego we Lwowie, a wreszcie 
posłów. Referaty objęli pp. R. Bereś (Izba handlowa 
Kraków): „O znaczeniu kolei Jasło-Dębica dla intere­
sów ogólno krajowych*,  dr St. Bartoszewicz: ,0 
wpływie kolei na rozwój przemysłu naftowego w Gali­
cyi środkowej*;  L. Barański (Tow. roln. Kraków): 
„Korzyści ze skrócenia linii przewozowej dla handlu 
bydłem i trsodą*  ; dr W. Lewicki (Rada pow., Pil­
zno): „Konieczność połączenia Jasła z Dębicą i prze­
cięcia powiatu pilznieńskiego komunikacyą kolejową*  ; 
a wreszcie dr M. hr. Rey: „Stan sprawy w obecnej 
chwili*.

Z Jaworzna. (O wodg). Dnia 15 lutego na sku­
tek starań komitetu obywatelskiego zjechała do Jawo-

Ta śmiałość zdumiała mię.
— Owszem, otrzymałem — odparłem zuchwale.
Nie oczekiwał zapewne takiej odpowiedzi.- twarz 

mu pociemniała, zagryzł z wściekłością usta.
— Pytam o to dlatego — mruknął — że mój słu­

żący, któremu ślepo wierzyłem,-jak się okazało, okradł 
mnie.

— A to łotrl — oburzyłem się, ażeby coś po­
wiedzieć.

— Między lnnemi, zabrał mi całą skrzynkę pamią­
tek i prezentów z Afryki, która mu dałem do odnie­
sienia moim przyjaciołom... Wobec tego, nie wiem, czy 
ci doręczył abisyńską lampę. Myślafrm, że nie...

Byłem pewien, że tym razem skończę już z głapią 
hlstoryą.

— Otrzymałem lampę i podziękowałem cl za nią 
w obszernym liście — rzekłem śmiało. — Być może 
jednak, że list przepadł w rękach tego łotra...

Osądziłom, że dzięki memu kłamstwu, hi story a z 
lampą raz na zawsze została skończona. Wkrótce je­
dnak przekonałem się, że się mylę.

Afrykańczyk od tego dniz zaczął obchodzić się ze 
mną tak, jakbyśmy byli wrogami. Na ulicy ledwo od­
powiadał na mój nkłon. Jeśli przypadkiem spotkaliśmy 
się w towarzystwie, okazywał mi lodowatą obojętność. 
Państwo S. wydawali wielki obiad, na który zaprosili 
też i mnie. Byłem uszczęśliwiony, otrzymawszy zapro­

IW 

rzna komisya, aby wespół z gwarectwem ułożyć wa­
runki rozszerzenia wodociągów, gdyż miasto uwa­
ża, że gwarectwo obowiązane jest do tego, bo sku­
tkiem podkopania gruntu wody w mieście brakuje. Ko­
misya była złożona z delegata starostwa górn. kom. 
Szelnczakiewicza, delegata starostwa, kom. Krasińskie­
go — i delegata pow. p. Urbańczyka. W sali Rady 
gminnej zebrali się licznie obywatele, między nimi ks. 
dziekan St. Skoczyński tnt. pleban, poseł St. Stohan- 
del, oraz p. Katzer, dyrektor i p. Kowarzyk, nadin­
spektor kopalni. Gwarectwo przyjęło postulaty obywa­
teli do wiadomości.

Echa bójki W Sejmie. Ze Lwowa donoszą: Śledz­
two przeciw posłom Staruchom o pobicie redaktora 
„Selanyna*,  Witolda Demianczuka, już ukończone. Po­
nieważ ministerstwo sprawiedliwości zażądało przysła­
nia aktów, sąd dotąd nie zażądał wydania przez par­
lament Tymoteusza Starucha. Lekarze sądowi zakwali­
fikowali czyn Staruchów jako lekkie uszkodzenie ciała; 
ponieważ jednak lekarz prywatny orzekł, że Demian- 
czuk ma naruszoną kość czołową, czyn będzie prawdo­
podobnie skwalifikowąny, jako ciężkie uszkodzenie cia­
ła. Lekarz polecił Deiniańczukowi udać się na dłuższy 
pobyt na południe.

Z Rady miejskiej,
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 

przewodniczył prezydent dr. Leo, wypełniła 
dysknsya barbakanów a, która zajęła główną i 
brad. Na wstępie prezydent Leo poświęcił 
wspomnienie zmarłemu radcy Sulikowskiemu, 
skreślił pokrótce rezultaty ubiegłej sesyi sejmowej, na 
której załatwiono szereg spraw, odnoszących się do 
Krakowa. Sejm uchwalił przyłączenie gmin Ludwinowa 
i Dąbia do Krakowa; referentowi tej sprawy, radcy 
hr. Wodzickiemu, złożył prezydent podziękowanie (o- 
klaski). Dalej podniósł prezydent, że sejm uchwali o- 
płaty od piwa i napojów, nowelę do ustawy budowla­
nej, dalej założenie Bankn przemysłowego, którego filia 
powstanie w Krakowie. Wobec uchwał sejmu w spra­
wie mieszkaniowej, miasto Kraków przyspieszy wybu­
dowanie gminnej ceg elni. Wkońeu podał piezydent 
szczegóły z posłuchania depntacyl gminy u ministra 
Dulęby, który się sprawami Krakowa bardzo życzli­
wie zajmuje. Za jego wpływem ministerstwo kolei zde­
cydowało się jnż na rewizyę kontraktu, zawartego z 
gminą w sprawie dostawy prądu elektrycznego dla sta­
cyi kolejowej.

Obchód grunwaldzki.
Radca Konopiński interpelował prezydenta o 

prace komitetu jubileuszu grunwaldzkiego, zaznacza­
jąc, że sprawa obchodu grunwaldzkiego nie zosta­
ła przez komisyę nawet w głównych punktach zała­
twioną.

Prezydent cświadczył, że ściślejszy komitet będzie 
zwołany w przyszłym tygodniu, pełny zaś dopiero pó­
źniej, gdyż wezmą w nim udział już delegaci Lwowa 
i innych większych miast.

R. Dębicki żąda odczytania pisma centralnej ko- 
misyi archeologicznej, która, wydsjąc opinię w sprawie 
umieszczenia panoramy w Rondla, miała uroczystość 
grunwaldzką nazwać „tririale Festlichkeiten*  (trywial­
ne uroczystości).

Prezydent Leo oświadcza, że pismo to znajduje 
się wskutek reknrsu pp. Styków w Wydziale krajo­
wym wraz z innymi dokumentami. O ile sobie prezy­
dent przypomina, w piśmie tym nie było słów „trivia- 
le Festlichkeiten®, sie były słowa „tririaler Zweck*.  
W sprawie tej apelował do Wiednia prawdopodobnie 
jakiś fanatyk.

Barbakanlada.
R. Kosobncki zaznacza, że odmowa magistratu 

w sprawie oddania barbakanu p. Styce wywołała w 
calem mieście duże zdziwienie, a nawet zaniepokoje­
nie, bo magistrat zajął odmowne stanowisko wobec wy- 

któremu 
głównie 
cześć o- 
żałobne 
poczem

szenie, lubiłem bowiem towarzystwo pani S. — nie­
zmiernie wesołej i miłej kobiety... Na dwa dni przed 
oznaczonym dniem otrzymałem list z zawiadomieniem, 
iż obiad się nie odbędzie. Potem, ku największemu me­
mu zdumieniu, dowiedziałem się, iż obiad jednak się 
odbył... Bezemnie!

Kuderaki wszakże był na nim obecny. Cóż więc to 
miało znaczyć?

Odtąd niektórzy z przyjaciół z wielką oględnością 
badali mnie, czem obraziłem Kudsrskiego. Ilekrotnie 
wymawia się przy nim moje nazwisko, traci humor. 
Nie mówi nic takiego, coby mi mogło ubliżać, nie kry- 
je się jednak z tem, że nie należę do ludzi, których 
towarzystwo byłoby dlań pożądane.

Wczoraj widziałem go na ulicy. Nie zapomnę ni­
gdy tego posępnego, pogardliwego i dumnego spojrze­
nia, jakiem obrzucił mię, odwracając odemnie głowę.

Nigdy tak na mnie nikt nie patrzył!
Dzisiaj wieczorem idąc Grodzką ulicą o mało co 

nie wpadłem pod tramwaj.
Kuderski w tej ehwili właśnie przechodził koło 

mnie. Konie stanęły dęba ponad moją głową. I pomy­
ślałem : „jakiż straszny ciężar spadlby z serca temu 
biednemu Knderskiemu, gdyby przeczytał jutro w dzien­
nikach, że ciało moje odwieziono do prosektoryum dla 
dokonania sekcyi*.

Ludzie są doprawdy — bardzo dziwni. 

raźnej uchwały Rady miejskiej. Gdyby tak szło dalej, 
to magistrat mógłby każdą uchwałę. Rady:wstrzymać. 
Należy czuwać, aby powaga Rady n!e^była> przez ma­
gistrat narażoną na szwank.

Wicepr. S z a r s k i stwierdza, że magistrat w spra­
wie Rondla trzymał się tylko ściśle uchwały R&dy. 
Budownictwo oświadczyło, że niebezpieczeństwo dla 
Rondla w razie pomieszczenia w nim panoramy jest 
niewykluczone. Na tem stanowisku musiał stanąć ma­
gistrat.

Na wniosek radcy Turskiego uchwalono nad tą 
sprawą otworzyć dyskusyę-

Radca Koy jako referent komisyi reknrsowej u- 
dzielił szczegółowych wyjaśnień. Komisya sprzeciwi­
ła sie oddauin Rondla ze względów formalnych i me­
rytorycznych.

Radca Bujwid postawił wniosek, aby wybrać ko- 
misyę techniczną z łona Rady, któraby sprawę Barba­
kanu w myśl uchwały Rady załatwiła; r. Gertler 
zaś wniosek o wybór komisyi, któraby zbadała, czy 
magistrat nie naruszył uchwały Rady. Przemawiali da­
lej pp. Kosobncki, Koy, Miedniak, Dębicki, Bujwid, 
Gertler, St. Nowak, Beringer, Tnrski, Dąbrowski i dr. 
Fierlch, oraz dyr. magistratu Grodyński.

W głosowaniu Rada odrzuciła wnioski dra Buj­
wida i dra Gertlera, poczem o godz. pół do dziewiątej 
posiedzenie zamknięto.

Z SALI SĄDOWEJ.
TA miłości braterskiej.

Miłość braterska zawiodła na ławę oskarżonych 
19-letniego młodego chłopaka, Feliksa Zbroje z Kro­
wodrzy. Chłopak nigdy nie karany, porządny, dał sie 
unieść uczuciu miłości — i dostał sie za to do sądu.

Akt oskarżenia przedstawiał sprawę następująco: 
Kazimierz Zbroja został wzięty do wojska i służył 

jako szeregowiec przy artyleryi wałowej w Trydencie. 
Nie bardzo mu sie widać chciało służyć przy wojsku, 
bo napisał do brata, iż miałby ochotę uciec z wojska. 
Brat, Feliks chciał mu pomódz, a że nie miał pieniędzy, 
więc zabrał swojemu dziadkowi Kazimierzowi Krama­
rzowi 19 września z. r. potajemnie ze skrzyni 1.000 
koron, pojechał do Trydentu i 26 września obaj bra­
cia byli już we Włoszech, skąd udali się do Szwajca- 
ryi. Matka dała mu jeszcze 700 koron „aby im w dro­
dze nie brakło*.  W Szwajcaryi się rozstali. Feliks dał 
bratu 500 koron i Kazimierz wyjechał do Ameryki. 
— Feliks powrócił do Krakowa i tu starał się o pa­
piery legitymacyjne dla brata. Obawiąjąc się areszto­
wania, zamieszkał w Krakowie w hotelu „pod Różą*  
jako Antoni Strojny, glsser ze Lwowa; potem mieszkał 
w hotelu Europejskim jako Maryan Gurski, rysownik 
z Cieszyna — i właśnie przez to zmienianie nazwisk 
został aresztowany.

Trybunałowi przewodniczył radca Ursel, oskarżał 
prok. dr Olszewski, oskarżonego bronił adw. dr 
Zakrzewski.

Na rozprawie tłómaczył się Zbroja, że działał w 
najlepszej chęci. Brat Kazimierz jest do dziś dnia w 
Ameryce, a przy nim jest ich matka z czworgiem ro­
dzeństwa, bo matka wyjechała za synem.

Przysięgli na trzy zadane im pytania odpowiedzieli 
12 głosami: nie, wobec czego trybunał uwolnił 
Zbroję od winy i kary.

Jasiek przed przysięgłymi.
Znalazł się i on, mały, zbiedzony, choć mn w gma­

chu św. Michsła źle nie było. Położono go przed przy­
sięgłymi, a na ławie oskarżonych posadzono starszego 
jegomościa, o twarzy, przypominającej dyabła łańcu­
ckiego. Jasiek się skulił i leż&ł cichutko, jakby się 
bał jeszcze w sądzie, choć owego o srogiej minie o- 
skarżonego pilnował dozorca z bagnetem.

Zaczyna się rozprawa. Sala nabita publicznością. 
Mówią, że w Krakowie bieda, ale dzisiaj na sali są­
dowej było co najmniej 300 ludzi, którzy widocznie 
nic innego nie mają do roboty, a i tak jakoś żyją. 
Oczy wszystkich zwróciły się na niego, na tego małe­
go, białego, z różową wstążką — jaśka.

Oskarżonym on nie jest, ale jest najważniejszym, 
bo jedynym przedmiotem oskarżenia. To wynika z ak­
tu oskarżenia, który obwinia 50 letniego Franciszka 
Otowskiego o kradzież jaśka i o nałóg w kradzieży.

Otowski jest synem byłych dzierżawców wsi Liplas 
koło Wieliczki. Był dotychczas 31 razy karany, 25 
razy za kradzież, z tego 4 razy za zbrodnię kradzie­
ży. Na Wiśniczu siedział już dwukrotnie, raz trzy, raz 
półtora roku. U św. Michała był gościem bardzo czę­
stym.

Dnia 15 grudnia z. r. spotkał Otowskiego poli­
eyant Widz w Podgórzu, jak sprzedawał jakiejś babie 
owego jaśka, leżącego na stole przed przysięgłymi, za 
60 halerzy. Zwróciło to uwagę Widza, który Otow­
skiego przyaresztował. W policyi tłómaczył się Otow­
ski, że jaśka kupił za 30 halerzy, od jakiegoś andru- 
sa, a że mn nie był potrzebny, więc go chciał za 60 
halerzy sprzedać, byle co zarobić. W policyi jednak 
temu nie uwierzono, bo Otowski znany jest jako zło*  
dziej i odstawiono go do sądu, prokuratorya zaś o- 
ss ar żyła go o kradzież owego jaśka i o nałóg w kra­
dzieży.

Rozprawa toczyła się przed tyasamym trybunałem 
co i pierwsza. Otowski zapierał się winy i rozżalony 
odezwał się:

— Ja już mam pecha. Za potarganą koszulę sie- 
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dziwem trzy l»t», z» tego"jaśka grozi ahyba dożywo­
cie — ot, pech i tyle.

Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał wy­
dał wyrok, skazujący Otowskiego na półtora roku cię­
żkiego więzienia.

Ob słychac w mieście ■
Za co się w Galicyi hofratem zostaje?

Inspektor szkolny, p. Mieczysław Zaleski, został 
hofratem, osięgnął’ więc prawdopodobnie szczyt marzeń 
swoich. P. Zaleskiego tu, na zachodzie, znamy wcale 
dobrze, jest on bowiem niepodzielnym władcą z ramie­
nia Rady szkolnej krajowej tej części krajn. P. inspek­
tor stale i systematycznie popiera na kresach, w Bia­
łej, Lipnik u i t. d. szkoły niemieckie, lekceważąc przy- 
tem gdzie może szkoły polskie.

Troska jego o polskie seminarya nauczycielskie ro­
bi wrażenie, jakby jego jedynym celem było utrzyma­
nie ich na jak najniższym poziomie. Dowodem semi- 
naryum naucz, żeńskie w Krakowie, które przez długi 
szereg lat nie m.ało prawie wcale własnych stałych 
sił nauczycielskich i dotąd mieści się w budynku, urą­
gającym wszelkiej hygianie.

Seminaryum polskie w Białej dotąd nie lustrowa­
ne, nie ma prawa publiczności, gdy niemieckie, nawet 
w Krakowie, mają ja na każde zawołanie. Przy lustra- 
cyaeh w Białej i okolicy, p. Zaleski, honorowany przez 
Siostry Miłości Bożej (zakon hakatystyezny niemiecki), 
obraca się jakby rozmyślnie w kołach niemieckich, po­
mijając i szkoły i towarzystwa polskie.

Społeczeństwo polskie na kresach uważa od szere­
gu jnż lat p. hi frata Zaleskiego za szkodnika narodo­
wego, za świadomego germanizatora polskich placówek, 
toteż i ostatnie odznaczenie za wierną ad maiorem 
Germanise gloriam służbę odczuje boleśnie.

Z teatru miejskiego. „Ład w d,mu“ po sobocie 
grany będzie po raz wtóry w niedzielę wieczorem. — 
W niedzielę po poładniu dany będzie „Kopciuszek*;  
po niedzielnem przedstawieniu „Kopciuszek*  schodzi 
na dłuższy czas z repertuaru. Komedya Krzywoszew- 
skiego: „Aktorki*  po czterech przedstawieniach wy­
przedanych do ostatniego miejsca, ukaże się w ponie­
działek najbliższy.

Z teatru ludowego. W „Polce i Rosyance*  gra­
ją: dyr. Edm. Rygier (hr. Buleski), Tnrski (Rodźko), 
Poleński (Jagor), Szkudelski (Iwan), Szarkow*ki  (R»- 
bin), Grabowska (Boleska), Orleństa (Iwanówna) i i. 
W niedzielę po południu „Pod białym koniem*  farsa, 
grana w ubiegłym tygodniu z wielkiem powodzeniem; 
wieczór „Polka i Rosyanka*.  W poniedziałek „Opo­
wieści Imci Pana Dymka*.

Staraniem dyrekcyi i artystów Teatru ludowe­
go odprawioną zostanie msza żałobna za spokój duszy 
ś. p. Zenona Parviego w sobotę o godzinie 10 rano 
u 00. Karmelitów w kaplicy Matki Boskiej Cudo­
wnej.

O „kwiat narodowy*.  Sprawa kwiatu narodowe­
go, poruszona przez nas przed kilku dniami, żywo za­
interesowała szerokie sfery ludności. Dowodzą togo li­
sty, jakie Redakcya nasza w tej sprawie otrzymuje. 
Dzisiaj zamieszczamy list od poważnego znawcy kwia­
tów, mianowicie list p. Bolesława Małeckiego, in­
spektora ogrodów miejskich w Krakowie. List brzmi, 
jak następuje:

„Wybór kwiatn narodowego nie jest rzeczą łatwą, 
przedewszystkiem dlatego, że powinien on zespolić w 
sobie nie tylko bezwzględną swojskość, tę naszą szcze­
rą polską, przypominającą żywo pól, łąk I lasów na­
szych mieszkańca, zaplecionym być w poezyę I pieśń 
ludową, ale zarazem w samej nazwie takiego kwiatu 
tkwić musi coś, co samym dźwiękiem przenika i prze­
pełnia duszę uczuciem wielkiego kochania 1 tkliwości; 
coś co do nas woła poprzez zbóż łany, nkwlecione ni­
wy, dąbrowy i gaje, woła: to ja jestem waszym kwia 
tem narodowym, rosnę tu w ciszy, pomimo to żyję w 
waszych poezyach, przypowieściach, melodyach pieśni.

Czy posiadamy kwiat taki na polskiej naszej zie- 
micy ?

Niewątpliwie, że tak. Wybrańcem on narodowym 
jest jnż oddawna. Tylko tego nie wypowiedziano gło­
śno. Tym kwiatem narodowym wydaje ml się być — 
kalina.

Wiosną stroi się ona w śnieżno-białe kwiaty, w 
drugiej zaś połowie lata rumieńcem okrywa lica jago­
dowe. Rośnie chętnie nad strumieniami i co dnia w lu­
strzanej toni kąpiąc swe gałązki, przygląda się wdzię­
cznej swej postaci. Bolesław Małecki*.

Pni Z. Łubieńska w Krakowie proponuje także 
nieśmiertelnik.

„Nieśmiertelnik, nieśmiertelnego narodu niech bę­
dzie symbolem. On istnieć może i u chłopka biednego 
i u wygnańca na mroźnym Sybirze. Nigdy nie zwię­
dnie i zawsze będzie istota jegi smutną, jak wspomnie­
nie smutnem jest upadku Ojczyzny drogiej. Nigdy nie 
zwiędnie i zawsze barwa jego będzie pełną życia i bę­
dzie wołać na nas, byśmy żyli dla ojczyzny*.

Na zakończenie nadmieniamy, że znalazł się także 
jakiś śledziennik i satyryk, który uznaje, że najodpo 
wiedniejszym kwiatem narodowym dla Polski byłaby... 
rózga.

Założenie księgi gruntowej. Wskutek uchwały 
sądu kraj, wyższego w Krakowie, zatwierdzonej przez 

ministerstwo sprawiedliwości, nastąpić ma założenie na 
nowo księgi gruntowej dla gminy katastralnej Kra­
ków I. Śródmieś le w powiecie sądowym krakowskim. 
Dochodzenia, które w tym celu będą przedsięwzięte, 
rozpoczynają się dnia 21 marca w biurze komisyi w 
Krakowie (nl. Grodzka 1. 60). Wszyscy posiadacze nie­
ruchomości znajdujących się w gminie katastralnej, 
wierzyciele hipoteczni i inne osoby, które mają interes 
prawny w zbadaniu stosunków posiadania i w upo­
rządkowaniu stanu ciężarów, mogą zgłosić się i podać 
wszystko, co okaże się przydatne dla wyjaśnienia eta­
nu rzeczy, oraz dla ich ochrony praw.

W międzyczasie będzie kopia mapy wraz z wyka­
zem wszystkich niernchomości i wykazem posiadania 
katastralnego każdego poszczególnego posiadacza, tu- 
dz eż wraz z innymi wyciągami z katastru, w biurze 
komisyi wyłożona, a każdy może tam przeglądnąć po­
wyższe materyały. Gdyby w toku dochodzeń okazało 
się, źe części składowe pewnego ciała hipotecznego le­
żą w innej gminie katastralnej, natenczas w razie po­
trzeby obejmie się dochodzeniami równocześnie także 
odneśne poboczne części składowe

Program zebrań i zabaw Resursy urzędniczej 
na marzec i kwiecień b. r. przedstawia się następują­
co: 4 marca: Zwyczajne posiedzenie Wydziału o godz. 
8-mej wiecz. 5 marca: „Wieczór rozmaitości*.  Począ 
tek o godz. 8 mej wiecz. Wstęp dla członków 1 kor., 
dla nieczłonków (za zaproszeniem) 2 kor. 12 marca: 
Przedstawienie amatorskie „Państwo Wackowie". 19 
marca: Wieczorek z tańcami („na św. Józefa*).  Stro­
je dla pań wizytowe, dla panów balowe. 2 kwietnia: 
„Święcone*.  Udział 2 kor. od osoby. Wpisywać się 
należy u knrsora najdalej do 31 marca. 8 kwietnia: 
Zwyczajne posiedzenie Wydziału. 9 kwietnia: Operet­
ka „Państwo Denis*  Offenbacha.

Mianowania w szkołach średnich. Rada szkol­
na zatwierdziła St. Matuszewskiego rzeczywistego nau­
czyciela gimn. w Wadowicach w zawodzie i nadała 
mu tytuł profesora, G. Przychockiemu, następcy nau­
czyciela w Podgórzu, nadała posadę naucz, w gimn. w 
Samborze. Zamianowała zastępcami nauczycieli Edm. 
Kowarza w gimn. św. Anny, Wł. Dziengiela w gimn. 
V w Krakowie, Z. Wiśniowskiego w Jarosławiu, St. 
Węglarza w sem. naucz, męskieas w St. Sączu; prze­
niosła zastępców nauczycieli w szkołach średnich: J. 
Chłandę do gimn. w Bochni, St. Rymara do gimn. św. 
Anny w Krakowie, L. Wygrzywalskiego do gimn. V 
w Krakowie, Br. Nowaka do gimn. I w Tarnowie, G. 
Dryllę do gimn. II w Tarnowie, Jana Wetulę i J. 
Skorupkę do gimn. w Bochni, Z. Stelmachniewicza do 
gimn. w Jarosławiu, K. Kozierowskiego do gimn. w 
Podgórzu.

Z „Sokoła*.  Pan Henryk Hechter, właściciel re- 
stauracyi kolejowej w Krakowie, złożył dla Oddziału 
wioślarskiego „Sokoła*  krakowskiego na zakupno łodzi 
wyścigowej w imieniu syna swego bł. p. Józefa, byłe­
go członka Oddziału — kwotę 400 koron. Za ten hoj­
ny dar składa mu wydział publicznie serdeczne podzię­
kowanie.

Zjednoczony komitet kuchni bezpłatnej dla n- 
bogiej driatwy szkolnej, Stów, opieki nad dziewczętami 
i Stów, dla wsparcia biednych uczniów, urządza w sa­
lach Starego Teatru w niedzielę dnia 27 bm. loteryę 
fantową, zaopatrzoną w wielką ilość cennych fantów. 
Początek o godzinie 3 po południu. Orkiestra wojsko­
wa pod kierunkiem kapelm. Hocka. Wstęp 1 koronę. 
Młodzież uniw. i szkól średnich oraz dzieci płacą 50 
halerzy.

Celem narady w sprawie propagandy walki 
Z gruźlicą odbędzie się zebranie grona przedstawi­
cieli prasy i lekarzy w sobotę dnia 26 b. m. o go­
dzinie 5 po południu w domu Towarzystwa lekarskie­
go (Radziwiłłowska 4).

Cyrk Edison. Atrakcyą programu od piątku 25 
bm. do czwartku dnia 3 marca br. będzie artystyczne 
zdjęcie p. t. „Makbet*,  podług tragedyi Szekspira. Re­
szta programu składać się będzie przeważnie z zdjęć 
naturalnych i humorystycznych.

Esperanto. Mający zamiar brać udział w kursie 
języka międzynarodowego Esperanto, który odbywać się 
będzie po g. 6 wieczorem, zechcą zgłosić się we wtorek 
dnia 1 marca b. r. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa Esperanto, Rynek 45, II. p. celem usta­
lenia godzin i wykładów.

Błąd druku. We wczorajszym numerze w notatce, 
omawiającej przykry wypadek zwyrodnienia młodzieży 
skutkiem opuszczenia jednego zdania, powstał dziwoląg 
stylu. Odnośny ustęp brzmieć powinien: „Do zwyro­
dniałej paczki kompanów Lewickiego należało jakichś 
4 „prywatystów*,  trzech uczniów szkoły wojskowej, 
jeden rzekomy słuchacz medycyny, wszyscy znani 
z niesfornego zachowania 1 nauką tylko 
pozornie się zajmujący, a więc niedorostków, 
z uczącą się młodzieżą nie mających nic wspólnego*.

Usiłowano samobójstwo. Dziś rano przed g. 7 
usiłowała odebrać sobie życie młoda, bo zaledwie 22- 
letnia dziewczyna, Anna Dyncwska, zatrudniona w fa­
bryce tutek. Zrozpaczona dziewczyna postanowiła tak 
umrzeć, ażeby jej jaż nie uratowano. Wypiła w ęc naj­
pierw większą ilość pain-ekspelleru za 80 hal, a na­
stępnie z wewnętrznemi już boleściami udała się nad 
brzeg Wisły pod Dębnikami i rzuciła się w wodę. — 
Wczas jednak zauważono tonącą dziewczynę, wycią­
gnięto ją na brzeg i wezwano Pogotowie. Po zastoso­
waniu środków ratunkowych odwiozło Pogotowie osła­

bioną, ale nie okazującą śladów silniejszego zatrucia 
Dynowską w stanie niegroźnym do szpitala św. Łaza­
rza. Powodem zamachu samobójczego miało być wyda­
lenie Dynowskiej z fabryki cygar i w następstwie te­
go nędza, grożąca robotnicy.

Miłą pamiątkę na wieś z Krakowa przywiezie 
sobie parobek Michał Dudzik. Z powodu sprzeczki na 
Placu Szczepańskim z drugim wieśniakiem otrzymał 
Dudzik orczykiem takie lanie, że prócz guzów, które 
mu w kształcie ziemniaków powyskakiwały na głowie 
i plecach, odniósł jeszcze znaczną ranę na głowie. Po 
takim upuście krwi odeszła go złość i udał się na sta- 
cyę ratunkową, gdzie go opatrzono. Psioczył jednak 
pobity Dudzik na swego przeciwnika i obiecywał mu 
z nawiązką oddać na wsi.

Chaimek i łańcuszek. Chaimek Nahnadel, 15-le- 
tni operator cudzych kieszeni, ma tak wrażliwe ręce, 
że jak tylko zobaczy u kogo coś, co mu się podoba, 
to mu się po to zaraz ręka samorzutnie wyciąga. — 
Wczoraj po południu spotkał Chaimek na Wolnicy 
Ignacego Sterngasta, któremu z kieszeni kamizelki 
zwisał ładny łańcuszek od zegarka. Chaimka aż pod­
niosło. Podskoczył, przybiegł do Sterngasta i sprytnym 
ruchem wyrwał mu łańcuszek z zegarkiem z kieszeni, 
poczem zaczął uciekać. Ale okradziony spostrzegł się, 
pobiegł za Chaimkiem, przytrzymał go, odebrał sobie 
zegarek, dał Chalmkowi w buzię i co więcej — za­
wołał polieyanta i kazał go aresztować. Popłakał Cha­
imek, ale poszedł pod telegraf, gdzie już w tym roku 
był z 10 razy.

Sprytny ma8arczyk. 19-letni Franciszek Dąbrow­
ski pracował jako praktykant masarski u p. radcy 
Bialika. W tejsamej pracowni pracował czeladnik p. 
Piotr Wesołowski. Dąbrowski zwąchał wnet, że czela­
dnik ma pieniądze, więc gdy jemu ich brakło, posta­
nowił się zasilać u Wesołowskiego. I tak w grudniu 
dobrał się do jego kuferka i „ściągnął*  50 koron. — 
W styczniu brakło mu pieniędzy znowu, więc sobie za­
brał 100 koron, a onegdaj, gdy się dostał do kuferka 
i nie znalazł gotówki, wziął książeczkę Kasy Oszczę­
dności na 1.500 koron, poszedł do kasy, wyjął 100 
koron, notatki kasowe wytarł i włożył książeczkę na- 
powrót do kufsrka Wesołowskiego. Niema co mówić, 
poczciwy złodziej. Ale nareszcie sprawa się wydała 
i wczoraj Dąbrowski dostał się do kozy. Będzie mu 
się cniło za smaczną kiełbasą krakowską, bo, jak 
się zdaje, będzie się musiał długi czas bez niej oby­
wać.

Nowa afera szpiegowska. Odnośnie do wczoraj­
szej kroniki pod tym tytułem zaznaczamy z przykro­
ścią, że wskutek pomyłki w notatkach podaliśmy, iż 
aresztowany został p. Pieńkowski, jako podejrzany o 
szpiegostwo, gdy tymczasem p. Pieńkowski nie był 
aresztowany. Aresztowano pod zarzutem szpiegostwa 
dyurnistę F i a ł k ę , co niniejszem prostujemy.

Fiałka był zajęty w budownictwie miejskiem i zna­
ny ze swej pracowitości. Cieszył się też sympatyą swo­
ich przełożonych, którzy nigdy go o szpiegostwo nie 
podejrzewali.

Na ul. Zwierzynieckiej wywołał wczoraj 19-letni 
Wilhelm Tuchowski z Półwsia Zwierzynieckiego olbrzy­
mie zbiegowisko. Aresztowany za jakąś awanturę, któ­
rą urządził z przechodniami, rzucił się na polieyanta i 
tak się szarpał, że z trudem ledwie zdołano go dopro­
wadzić pod telegrsf, gdzie się dopiero uspokoił.

Bagno wielkomiejskie. Jeszcze nie przebrzmiały 
echa ohydnej zbrodni na tle seksnalnem, popełnionej 
w Podgórzu, a już wyłania się z mętów krakowskiego 
życia nowa, podobna afera. Dzisiaj doniesiono polieyi 
o ohydnym gwałcie, dokonanym przez kilku młodych 
ludzi na 13-letniej dziewczynie, gwałcie, jaki miał 
miejsce w tych dniach w Krakowie. Niepodobna wda­
wać się w szczegóły, to jednak powiedzieć musimy, że 
naprawdę stosunki moralne w nassem mieście rozluźniły 
się w sposób zastraszający. Co to będzie, jak tak dalej 
pójdzie ?

Z Krowodrzy. W niedzielę, dnia 27 lutego b. m. 
w domu gminnym o godz. 4 tej po południu odbędzie 
się drugie walne zebranie w sprawie Związku właści­
cieli realności w Krowodrzy. Na porządku dziennym: 
Zagajenie. Sprawozdanie sekretarza. Referat p. Stą- 
czka na temat „Domy ludowe*.
Z kroniki żałobnej.

Z Błotnickicb Lubina Trandów a, matka p. Zdzi­
sława Trandy, współredatkora „Nowości Dlustrowa- 
nych“ zmarła we Lwowie.

Medard Lang, urzędnik administracyi skarbowej, 
zmarł 24 b. m , przeżywszy 28 lat.

Repertuar teatru miejskiego:
Piątek: „Faust*.
Sobota: „Ład w domu*.
Niedziela pop.: „Kopciuszek*.  
Niedziela wiecz.: „Ład w domu*.

Sytuacya w Izbie posłów.
Dzięki zmianie regulaminu pierwsze posiedze­

nie Izby przeszło idealnie spokojnie. Dokonano 
na niem wyboru dwu nowych wiceprezydentów: 
Włocha Conciógo i Rusina Romańczuka. 
Austryacka Izba posłów posiada zatem odtąd aż 7 
wiceprezydentów, co jest niewątpliwie unikatem 
w świecie, wytłómaczyć się dającym narodową ró­
żnorodnością członków Izby.

Na pierwszem posiedzeniu odczytano ustawę o 

poborze rekruta, która w sobotę definity­
wnie zostanie uchwaloną.

Mimo spokojnych obrad sytuacya w Izbie 
świadczy o ogólnej dezoryentacyi, o roz­
przężeniu we wszystkich grupach. Zarówno 
wśród Niemców jak wśród Czechów, a także w 
Kole polakiem panuje niepewność i niezdecydowa­
nie co do dalszej taktyki. Dymisya ministra Schrei- 
nera obudziła w liberalnym obozie niemieckim 
chęć bardziej spoistej organizacyi 1 natchnęła ich 
duchem opozycyjnym. Objawiła się tendeneya do 
fuzyi niemieckiej partyi ludowej i grupy po­
stępowej. Obie te grupy liczyłyby po zjedno­
czeniu razem 65 posłów. Jednak na razie do tej 
fuzyi jeszcze nie przyszło, a opozycyjne zapędy 
propagowane przez radykalnych Niemców z Wol­
fem na czele, na posiedzeniu Niemców liberalnych 
nie zostały aprobowane przez większość.

Osobliwy obraz przedstawia Koło polskie. Po­
mimo dwudniowej poufnej debaty Koło polskie 
nie zdołało dokończyć politycznej dyskusyi i u- 
chwalić rezolucyi.

Dowodem chaotycznego rozprężenia w Kole 
polakiem jest osobliwy zwrot, jaki obecnie doko­
nał się tam wśród połączonych konserwaty­
stów i ludowców. Kołu polskiemu, względnie 
jego prezesowi 1 stronnictwu narodowo demokra 
tycznemu, zarzucano do niedawna uległość wobec 
rządu i Niemiec. Był to fałsz wierutny, ale p. 
Stapiński nie wahał się na całe gardło wykrzy­
kiwać, że Głąbiński sprzedał Koło polskie nie­
mieckiemu rządowi!

Obecnie, o dziwo! sytuacya się zmieniła. Pre­
zes Głąbiński zamierzył wystąpić energicznie prze­
ciw niemieckiemu rządowi, ale ludowcy, kon­
serwatyści i część demokratów sprze­
ciwiła się temu. P. Stapiński, eksdyktator 
Bkrachowanego banku, zależny od pomocy wyso­
kiego c. k. rządu i konserw, protektorów, zwinął 
„słowiańską*  chorągiewkę, jest trabantem rządo­
wym i doczekał się słów uznania od „Neue Freie 
Presse*  I

O tak! eksdyktator Banku parcelacyjnego jest 
rzeczywiście „politykiem zasad*  I

Z Rady państwa.
Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego posie­

dzenia nastąpiły obrady nad ustawą o poborze 
rekruta.

Minister obrony krajowej Georgi prosił o 
rychłe załatwienie ustawy ze względu na potrze­
by państwa i ludności, a mianowicie, aby asente­
runek mógł się odbyć w czasie od 1 marca do 30 
kwietnia.

Poseł Stransky (rad. niem.) oświadczył, iż 
ustąpienie Schreinera było policzkiem dla narodu 
niemieckiego i partya mówcy wysnuje z tego kou- 
sekwencje.

Poseł Romańczuk oświadczył, że klub ru­
ski głosował będzie przeciw przedłożeniu, ponie­
waż przez to głosowanie będzie można wywrzeć 
na rząd nacisk, aby wreszcie raz spełnił przyrze­
czenia co do reformy wojskowej procedury kar­
nej, zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej 
i zapobieżenia maltretowaniu żołnierzy. Obecnie 
przyłączyły się do tego specyalne zażalenia Ru­
sinów.

Ustawę odesłano do komisyi. (Ustawa o pobo­
rze rekruta załatwiona będzie w sobotę w II i DI 
czytaniu).

Nastąpiły zapytania do przewodniczącego.
Pos. Marków wskazał na to, że namiestnik 

Galicyi dn. 20-go stycznia w Sejmie wygłosił po­
gróżki, że rząd obecnie wszelkimi środkami będzie 
zwalczał rozszerzanie rosyjskiego języka wśród ga­
licyjskich Małorusinów. Zarządzenia te są zdolne 
cały naród ros. podburzyć przeciw Austryi.

Pos. S k a r e t (soc.) podniósł w zapytaniu spra­
wę braku pracy dla robotników sezonowych.

Pos. Prohaska zaproponował, aby pierwsze 
czytanie pragmatyki służbowej postawiono na po­
rządku dziennym bezpośrednio po ustawie o opil­
stwie.

Wniosek ten przyjęto.
Następne posiedzenie w sobotę.

Telegramy „Nowin*".
Toast cara.

Petersburg. Na wczorajszym obiedzle galowym 
w pałacu, w Carskiem Siele, car Mikołaj wzniósł 
toast na cześć króla bułgarskiego w bardzo cie­
płym tonie.

Król Ferdynand odpowiedział również gorąco. 
Temi toastami „braterstwo*  Rosyi z Bułgaryą 

zostało znowu zadokumentowane, co ma wielkie 
znaczenie polityczne dla polityki bałkańskiej.

Dynamitowy strejk.
Filadelfia. Strajk tramwajowy przybiera coraz 

większe rozmiary 1 roszerza się także na koleja­
rzy. Strajkujący wysadzili dynamitem w powie­
trze magazyny tramwajowe. Skutki wybuchu były 
straszne. Wiele osób zginęło, 800 wagonów zo­
stało zniszczonych.

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki 1. 8.

O R R A treści religijnej i rodzajowe, artystyczne reprodukeye i ręcznie malowane w ra-
mach i bez. Stacye Drogi Krzyżowej artystyczne wykonanie na płótnie i papierze 

w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Kropielnice, Krzyże do postawienia 
i zawieszenia, Feretrony, Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy, świece woskowe najlepsza 
jakość 1 kg. K. 4*4Ó.  — Książki do nabożeństwa — poleca najtaniej Największy handel 

su dewocyonali.

M żurnale mód
fraucnskiB, angielskie i wiefluiiskiB

szczególnie żurnal 
m sezonowy

. ■■ cena 1 Korona, z przesyłkę, 1 Korona 35 hal. .

na wiosnę I lato 1910 zawierający około 1000 modeli — jakoteż

FAVORIT gotowe kroje «««I / | V k/ I I I I :: dla dzieci i t. d. oraz manekiny na wszelkie mitry poleca ::

M. LAND AU, KRAKÓW, ul. Mikołajska 1. 7.
MT Dla prenumeratorów w Krakowie dostawa do domu bezpłatna.



Z a nadesłaniem kwoty 
33 halerzy 

znaczkami pocztowemi, wysyła 

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego, Telefonu Nr. 708, 
•rę narodową dla dzieci, młodzieży 

i starszych osób p u.
„LEC H“ 

ułożoną przez J. Chociszewskiego. 
Wydanie VI. GRA TA ZOSTAŁA 
PRZEZ PRUSAKÓW ZAKAZANĄ. W tej­
że księgami można nabyć po tejże 
tonie 33 hal. z przesyłką jeszcze 

następujące Gry :
1) Niebo, gra ba»dzo wesoła i po­

uczająca dla kółek towarzyskich.
2) »*odrói  po ziemiach poi 

•kich.
8). Zwierzyniec.

ZAKŁAD 
jrtyit-kamlinlanŁ 

1 bidowluy 
Iśzsfa Kuleszy 
eapiaaciw emonUrsa Sr 
w Krakowi*,  posiada 
wlslkł wybór gotowych 
• nuilków ■ piaskowsa. 

rił^ykoca- 
ula grobowców w mtoj.

I aa prowlnoj 1. 
Nr. 1K. M

Zadajcie sobie trud 
przy zapotrzebowaniu okolicznościo­
wych podarków różnego rodzaju i za­
glądnijcie do mego głównego cen­
nika z 8000 ryein, który na żądanie 
darmo i opłatnie wysyłam, a za- 
#8zoz?dzicie przy zamówieniu duża 
pieniędzy. C. i k. nadworny dostawca 

Hanna Konrad
Briix Nro 1471 (Czeohy). 251

Koncesjonowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 
JÓZEFA TOBIIZYKA 

w Krakowie, ul SzujsKlego I. 7.
(podlegająca w myśl reaarpptu o. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 

17 stycznie. 1909 L. 43.188 inspekcyi o. k. Włada szkolnych).
Dla kandydatek i kandydatów mających zamiar przygotować się do 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi, składanych 
w c. k. Namiestnictwie i w Akademii handlowej rozpoczną się NOWE 
KURSA w dniach 10 lutego i 10 marca b. r. Obok przedmiotów, 
wchodzących ściśle w zakrei nauki do egzaminów, korzystać mogą 
frekweutantki i frekwentanci z nauki: języka niemieckiego, steno­
grafii i pisania na maszynach. Dla kandydatów i kandydatek zgł t- 
szających się w ciągu kursu, otwarto specyalne oddziały o stopnio­
wej nauce, na które zapisywać «ię można każdgo czasu. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie miedzy 3 a 7 godz. po poł. kierownik szkoły 

J«B«f TOBICSYK ul. Szujskiego Nr. 7. 60

|Tani,e pierżeipuch

55

Drobne Dgłosrenlo 
aa 4 katarze ad wyrazi 

■iiiBaw 60 Jkaleray.

Foakis kiwanie.

Mitjzljatiia przedpokoju po-i 

tankuje zaraz w pobliżu bastyonu 
III. Zgłoszenia: Oberlietnant Jin.scb 
Mikrisch-Schónberg.

do nauki z początko- 
iamenita Wą ti*cą  12 k. Po 
trzebna. Zgłoszenia: Pracownia gor­
setów „Felicya" Floryańska 2. 278

•SśśśKph zdolnych czeladników ry- 
yWv«ll marskich przyjmę zaraz 
Ł. Makowski Kraków, Tomasza 20.

281

[
Do wyaąjęcla.

półdon#SE?r?0 ogródka

zaraa do wydzierżawienia lub do 
wynajęcia. Zwierzyniec nad Wisłę 
1. 82._________ aaa

„KRAKOWIANKA" r. 
s i „WARSZAWIANKA" 

najlepsze czekolady wyrobu 
Adama Piaseckiego 
w Krako.ie, uL Długa 12 

f ioryańska 2. 57

KIP U V. SM 
ąrierzytelnoś i są lowe, bipoMezn-, 
ipndkowH i pretensye do zaskarżenie 
■a dogodnych warunkach. Zgłoszenia 
pod: .Cesyonarynsz" do A gency i dzien­
ników, Kraków, Sławkowska 1- 2

Kawiarnia ROYAL!
Kraków, ul. Grodzka naprzeciw 

Wawelu.
CODZIENNIE KONCERT 
muzyki salonowej. Wstęp wolny. 

Napoje pierwszej jakości.
LAbDEN i ST1KBF.R 

właściciele.

KORON KILKADZIESIĄT
i kilkaset zarobić mogę miesięcznie 
osoby wymowne, energiczne, bez 
wysiłku i bez specyalrych wiado­
mości. (Jednorazowe pou.zenie wy­
starcza). Zgłoszenia pisemne prze­
syłać pod „Energia 300" do Admi­
nistracyi -Nowin" Kraków, Wiślna 2.

_________ 276

Mleczarnia nyŁieaiczna 
Kraków, róg ul. ów. Anoy I Ja- 

gielońsklej.

Śniadania, obiady, kolacye na 
światem maśle. Knchnia mięsna 

i jarska.

BAJORSKI I STREIT.

••••••••*••
2 EABKYKA 225 2 
® pieczęci kauczukowych ® 

| ST. NIEMCZYK • 
aŁ Kraków, Sukleanioe 10 B.

Treść: Świat zmartw 

rtoryerae zdarzenia.
•ka w powietrzu, zn
niebieskie i t, d. Ma 
w Indyach Wschodni 
Pozywanie przed S»d 
Zy. Zemsta zamordo wa- 
aycb. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Roz­
kosze umierania. Umarli 
ukaaujł aię. Niewidzialna 
ula wypędza posła I adwo­
kata z domu rodzinnego. 
urfflhssJE 
jest świat duchowy ? Cena b"i> łts sau 

e • 8 kor. 70 hal. • *

DO NABYCIA
W ADMINISTRACYI „rfOWIN" 
W KRAKOWIE, UL .WIŚLNA 2.

Wincenty Satalecki
Kraków, ul. Floryańska 18. 

wszelkie węftj oraz szynki 
nieporównanej jakości i smaku 

jd M >iit> jih M| I si|ti.

Cenniki szczegółowe na żądanie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotnie za 
75 pobraniem

LOTERYA
Towan. , Ochrona Niemowląt".

Główne wygrane:
60.000

5.000

2.000

7173koron w gotówce, 
wygranych.

Ciągnienie nleodwsła<nle 12 
maja 1910 r.

Cena losu 1 korona.
Losy po 1 Koronie poleeąją 
kantory wymiany, trafiki i ko­

lektury loteryjne. 279

1 kg. szarych Sku­
banych K. 2, półbia- 
łych K. 2 80, białych 
K. 4, pierwszej jako­

ści miękich jak puch K. 6, skubanych w najlepszym ga­
tunku K. 8. Puch szary K. 6, biały K. 10, puch z piersi 

K. 12, od 5 kg. wysyłam opłatnie.
Małauta na^rial 2 gęstego, czerwonego, niebieskie-
U9IvWh go, żóKego albo białego inletu

(nanking). Pierzyna wielkości 180XU8 cm. i dwie poduszki o wiel­
kości 80X58, dostatecznie napełnione nowym, szarym, czyszczonym, 
elestyeznym i trwałym pierzem K. 18, półpuchem K. 20, puchem K. 24. 
Pierzyna sama K. 12,14 16. Poduszka K. 3, 3 50, 4. Pierzyny o wiel­
kości 180x140 cm. K. 15, 18, 20. Podusiki o wielkości 90X70 albo 
80X80 cm. K. 4 50, 6, 560. Piernaty z dymki o wielkości 180X116 

'cm. K. 13, 15, przesyła za zaliczką, opakowanie darmo od K. 10 
opłatnie. Max Berger w Desohenltz Nr. 707. (Czeski las). Cenniki ma­
teraców, nakryć, poszew i wszystkich innyoh rodzsjów pościeli darmo 
i opłatnie. Nieodpowiednie zamieniam lub zwracam pieniądze. 260

Zagład pogrzebowy
iflzMuzoiy krzyżem zasługi

aoooo ooooc.£ 
o 15 Posrlska 15 O 
Q Na wycieczki i zabawy fi 
Z poleca Q
▼ fabrj-ka wyrobów cuklern>.<aycb V 
9 ROMUALDA PIECZARKI O 
8 Ciastka po 6 hal.
? Pomadki'/, kg. K 1 20 jj 
" Kirmalkl nadziewane 9 
U kg. K I-. Wł O
0oOOD»OQOO<‘

'|8 kg. KAWY
36 hal.

znakomitej w smaku i aroma­
tycznej, jednorazowa prób*  
przekokna każdego o jakości, 

poleca 248

WojciBcii Olszowski 
w Krakowie, Mały Ry­
nek, rog ul. Szpitalnej

Snduwo agr.Tainn.

Fabiyka wi mioeraliijch sztucznych i specjalnych tarisydi
pod firmą

X. RŻĄCA iCHMURSKi
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshflblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maiyenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież tpeoy&lalo leozntcze, jak: Litową, Bro- 
mową, Jodową. Żelazktą, Kwaśną, oraz Wody leozaloze •ormalse 
s przepisu prof. Jaworskim)*,  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

gueryach. Cenniki na żądani*  fraseo.

JEDYNCZYCH :::

BimiMecziacliJODW
wyrobu

Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
i e r w s z e j jakości i nie są g i i c e r y n o> a n e. 

Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju, tego rodzaju obca 
wyroby, .jak: Griffon, Club, le Delice itd. w cenach po 2, 4 i 6 
hal. — Do nabyci*  w trafikach. — Na żądanie wysyłam okazy

I
__ odiBaczuHy Krzyzem zasrugi

| Jam I

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

"" tuż urzy placu Szczepańskim l"""

Telefon Nr. 331, i
Filia: ulica Kopernika 1. 6.

iaeiiaaEiaEiEiEramE»33ig3Ei3EiEi3E 
I REIM i Ska 
0 — polecają - -

g B4F pajt? i apretur? do bucików 
Sj wyrobu
| JULIANA ZACHABSKIEGO 

H 
H i
H.iaHHHHHgHHnaOHHHHHHHSraHH

magistra farmacyi

jako najlepszy wyrób, 124

g
Hg
H

BIURO DZIENNIKÓW

MARYANA EUPCZYCA
■—i.............. ■.........................

KRAKÓW, UL. WIŚLNA L. 2 

(ADMINISTRACYA ,,NOWIN“) 
TELEFON NR. 340

PRZYJMUJE PRENUME­
RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 
Dl WSZYSTKICH DZIEN­

NIKÓW :::

SPRZEDAŻ NUMERÓW PO­

Karty artystyczne 
bromo-srebrse w pięknem wykonaniu 

I różnyoh wzorach.
6 sztuk matowych czarnych K — 50

25 r „ „ „ 170
6 „ kolorowych „ — 70

25 „ „ „ 230
6 „ z pułyskiem czarnych „ —-BO

26 „ „ „ „ 2‘—
6 „ kolorowych „ — 86

25 „ p „ 270
Odsprzedawców proszę o zażądanie 
specyalnej oferty! Wysyłka opłatnie 
za poprzedniem nadesłaniem należy 

tości przez 21
e. i k. nadwornego dostawcę

Hannsa Konrada 
w 8riix Nro 1465 (Czechy). 
Katalog z 3000 wzorów darmo iopłatmo

1 00

ijgO
ee
S10

PALARŃ SA KAWY
poleca częściowa 

------ ** i hurtownio 
WWlf srpHremu pahmłń 

< Karay palone] 

L / na)nowsipm 
/ i na)lepaxpm spo- 

Kotem za pornosa
..mus iwto" 

p« eonach 
na)ttiśHych. '

igjęg)

Ighg)
*1. IBWORNICK!

i

Taniość! 

Trwałość!

Dobroć!

£83

k. auHtr. kuleje państwowe.

Wyciąg z rozkładu jazdy
ważnego od 1 października 1909 do I maja 1910 r. (czae środkowa europejski).

Odchodzą z Krakowa

12'10 w nocy (osob.) do Podwółoczysk.
12'56 w nocy (pociąg posp.) do Wiednia, Opawy, Oło­

muńca, Berna. Wrocławia.
8 03 ■ ' ’ ’
3'58

nocy (posp.) do Lwowa
...no (posp.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­
muńca, Mysłowic, Szczękowy, Wrocławia, Bielska. 

4-30 rano (osob.) do Oświęcima
5'88 rano (osob.) do Wiednia, Opawy, Berna, Oło­

muńca, Mysłowic, Szczękowy, Wrocławia, Bielska, 
Warszawy.

6'48 rano (posp.) do Lwowa i Podwołoezysk, Jasła, 
Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Hnsiatyna, So­
kala Kopyczyniec i Czerniowiec).
rano (posp.) do Wiednia, Szczękowy, Wrocławia, 
Żyw;*,  Bielsk*  Koszyc, 0p*wy,  Bern*,  Oło­
muńca, Trenczyna-Cieplio.

8 00 rano (oseb.) do Lwowa i Podwołoezysk (połą­
czenie do Stanisławowa, Stryja, Nadbrzeda 
Bawy Ruskiej).

8'80 rano (rniesz.) do Wieliczki.
8 40 rano (osob.) do Kc------------- ’ •»-->»-
9-02 rano (osob.) do l

Kocmyrzowa i do Mogiły. 
Suehy, Wadowie, Zwardonia, 

Żywca, Gorlic, Zagórza, Lwowa i Huaiatyna 
przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mysłowic,

Jgnacy Cypres
Kraków, fltryadsKa 49 
sprzedaj e towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3 90, trzy sztuki K. 11-—, sześć 
sztuk K. 20 —. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12—. Sułowy damski Remon- 
toir K. 7 80. Budzik najlepszy K. 3—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2'—. Ze­
garki damskie złote od K. 20 —. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. 154

KALO-WIBRATOR“W
przyrząd usuwający szybko i radykalnie 
zmarszczki i złą cerę — działa przeciw 
bezsenności, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gośćcowi, cho­
robie serca i w. i. Broszurki ilustrowane 

darmo. 61

T. ARMATYS 
optyk 1 mechanik 

Kraków, plac Maryacki I. 3.
Okulary, binokle najmodniejszych sy­

stemów wykonuję bardzo dokładnie spiesznie i tanio. 

Zakładam dzwonki elektryczne i telefony .•.

WydawM: Lucyna 8ci*«ptftika.

9-20 przedpoł. (osobowy) do Lundenburgu, Mywowic, 
Wrocławia, Warszawy, Żywca, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, CSeplie.
przedpoł. (osob.) do Podwołoezysk, Stanisławowa^ 
Jasła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, Grzy- 
niałowa

115 popołudniu (osob.) do Oświęcima
1'80 popołudniu (rniesz.) do Wieliczki.
1'45 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
200 popoł. (osob.) do Wiednia, Mysłowic, Żywca, 

Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Tepla 
Trenczyna-Cieplio.

2'31 popoŁ (posp.) do Wiednia
2-58 - - 'Ł*—*• —A J‘ T------- ‘---------*-------!—*pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połączeniami 

do wszystkich odnóg).
— 'leob.) do Tarnowa, Szczucina, Stróż, Jasła, 

(osob.) do Tarnowa, Stróż Nowego Sącz*,  
r (osob.) do Wiednia, Szczękowy, Wro-

8 05 pop. (osob.) do Tarnowa, Szczucii
|l-10 wiecz. f- m---------
6 40 wieczór (osob.) ___________ , __

cławia, Granicy, Warszawy.
7 40 wiecz. (mie6z.) do Wieliczki
7 60 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8 00 wiecz. (osob.) do Suchy, Zwardonia, Żywca,

Gorlic, Zagórza i Przemyśla.
8 38 wiecz. (ezpress) do Lwowa, Ickan, Bukaresztu,

Konstancyi i Konstantynopola.
9 00 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoezysk, Ickan

i Wieliczki.
1000 wiece, (posp.) do Wiednia, Szczakowy, Bielska,

10 30 wiecz. (c
Wrocławia, Opawy Berna, Trenezyna, Cieplic.

10 ZZ wieca (osob.) do Lwowa, Podwołoezysk, Nad- 
brzezia, Sokala, Stanisławów*,  Brodów, Nowego 
Sącza, Wieliczki.

1105 w nocy (osob.) do Wieliczki.
11-52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego i N. Sącza

Przyohodzą do Krakowa:

12-50 w noey (posp.) ze Lwowa.
255 w nocy iposp.) z Wiednia, .Berna, Ołomuńaa, 

Opawy, Wrocławia, Bielska.
3'35 rano (osob.) z Podwołoezysk.
510 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoezysk, Brodów, 

Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chyrowa
607 rano (osob.) z Przemyśla i iuuyeh miast prs«s 

Suohę.
6'18 rano (posp.) z Wiednia, Opawy, Bara*,  Ołe- 

mańca. Wrocławia, Bielska.
6 49 rano (ezpress) z Ickan. Lwowa, Bukareszt*  itd.
7-28 rano (osob.) z Bogamin*.  Szczękowy, Hraaisy, 

Warszawy.
7 28 rano (miesi.) z Wieliczki.
7'40 rano (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
7 59 rano (osob.) z Oświęcima
8 25 rano (osob.) z Tarnowa Połączeni*  w Taraewi*

od Nowego Sącza, Jasła i Stróż.
8'45 rano (osob.) z Podwołoezysk, Lwowa, N*weg*  

przedpoł. (osob.) z Wiednia, Berna, Ołomaios, 
Opawy, Wrocławia, Bielska 
rano (rniesz.) z Oświęcir"*  ’ »->-« 
przedpoł. (rniesz.) z Wie 
przedpoł. (osob.) ™ ...
i Warszawy.

1-00 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Megiły.
1)2 popoł. (O80b.) z Tarnowa Połączenia w Tarna­

wie od Nowego Sącza, Jasła, Chyro ra (kursuje 
w niedziele, święta i czwartki).

1'27 pop. (osob.) z Borków Wielkich, Lwewa, Nad- 
brzezia, Sącza, Jasła.

2'24 pop- (błyskawiczny) ze Lwowa
2'47 popoł. (posp.) z Wiednia
3'80 pop. (osob.) z Wieliczki.
4’45 pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miast u*  linii 

tranwersalnej przez Suohę.
5 07 popoł. (osob.) z Lundenóurga, Berna, Tapla- 

Trenczyna—Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy,

9'46

-ima tylke de Podgórza. 
,/ielicski.

Wiednia, Ołomuńca, Berlin*

Wrocławia, Żywca, Warszawy.
6-00 wiecz. (osob.) z Tarnowa, Szczucina, Orłów ..
8'22 wiecz. (osob.) ze Lwowa. Podwołoezysk (połą­

czenie od Tarnobrzega, Zagórza, Jasła i Buda- 
pesztn).

8'60 wiecz. (osob.) z Wieliczki.
710 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa.
818 wiecz. (posp.) z Wiednia, Berna Tepla-Tren- 

czyn-Cieplio, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.
9'12 wiecz. (osob.) z Oświęcim*  i Alwerni.
9 25 wiecz. (posp.) z Pedwołoczysk, Lwowa, Ickan, 

Tarnobrzega, Nadbrzema, Nowego Sącza.
9-58 wiecz. (osob.) z Wiednia, Berna, Bielska, Oło­

muńca, Opawy, Wrocławia, Żywca
10- 10 wiecz. (posp.) ze Lwowa.
1100 w nocy (osob.) z Nowego Sącz*  i Zakopanego. 
1115 wiecz. (osob.) z Rzeszowa i Jasła.
11- 42 w nosy (posp.) z Wiednia, Berna, Ołoinuńaa,

Opawy, Koszyc, Bielska, Szoaakowy, Warszawy

Rozkłady jazdv w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 30 hal. na stacyach c. k. Kolei pań- 
' stw >wej, n konduktorów, jakoteż w Krakowie w biurze c. k. kolei państw., Pałac Spiski (tamże sprzedaż bi­
letów jazdy), w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, 
w handlu Fischer*  (linia A-B; i w bsndin Porębskiego i Zhnlera.

biurze spedycyjne™ Bujańskiego, w księgarni Krzyża iowskiego, 
i (linia A-B) iw handlu Porębskiego i Zimlera.

Bedaktor odoawubulfiy: Lidwik 8wwp*Ł»kl. Bruk. W. Korp«cMw'u J K. Wojnar*  w Krakowi® pod wn. A. Nowaka.


